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w ia d o m o ś c i  i  c a ł e g o  sw /a t a -NAJCIEKAWSZE PROCESY—SEHSACYJNA POWIEŚi

nad zabójca listonosza Rypińskiego

Milllerem-MossaKoiusKlm
Morderca przyznał sie do wino. — Widmo szubienico

Toruń, 20-zo  kwietnia.
"Wstrząsające wrażenie wywoła ła w  

Całej Polsce wiadomość o  bestialskim 
®>ordzle, dokonanym w dniu 2-go marca 
®; r- na osobie listonosza, ś. p. Adama R y­
pińskiego, w domu nr. 62 przy ulicy Gru­
dziądzkiej w Toruniu.

Listonosz Rypiński otrzymał tragicz­
n o  dnia w  Urzędzie Pocztowym  około 
' tysięcy złotych celem rozniesienia ich 
®dresatom. Około południa udał się on 

mieszkania niejakiego Stanisława Muel 
era. by tam doręczyć dwa przekazy 
tresow ane z Inowrocławia, które opie­
k ł y  każdy na sumę 1 zł. i 3 grosze.

^ u p  n> f t a l u ź y  f t g g r i

. W łaścicielka tego mieszkania, p. Go- 
msowa, tknięta jakiemś dziwnem prze­
kuciem, w eszła po jakimś czasie do po- 
*°iu sw ego sublokatora, gdzie przedstawił 

się m rożący krew w  żyłach obraz. 
p a ziemi leżał w kałuży krwi listonosz.

rzestraszona kobiecina zaalarmowała 
^siadów i policję. U listonosza stwier­
dzono na głowie, skroni I w  okolicy ser- 
k  rany, zadane ostrem narzędziem. 
W torbie zamordowango znaleziono około 
0 złotych, resztę zaś pieniędzy, przeszło 
tysięcy złotych, zrabował morderca.

i o w v ^ a » 0  iew 

* o h s ó i r f i i

Policja oraz  w ładze śledcze stan ęły  
Przed nielada zagadką. S p raw ca ohydne- 
‘ °  mordu znikł bez śladu. Po kilku dniach 

kłosił się do policji szofer taksówki, któ- 
złożył bardzo ważne zeznanie. 
K rytycznego dnia, kiedy jeszcze o po- 

j * 'n'eniu m orderstw a nie było w iadoma, 
Przybyj na p|< starom iejski w Toruniu do 

zofera taksówki jakiś m ężczyzna z tecz-  
a i polecił się zaw ieść na dw orzec glów- 
y* P o drodze zaś zmienił swój po- 

" rzedni zam iar i polecił szolerow i zaw ieść  
* °  ^ o  Inow rocław ia.
, Szofer, widząc jednak niezwykłe roz­

c i ę c i e  pasażera, odmówił mu. W ów -

targnał się więc w  hotelu na swe życie, 
otwierając sobie brzytwą ży ły  rąk. Wsku­
tek silnego bólu samobójca zaczął jęczeć, 
oo zaalarmowało służbę hotelową. Zbro­
dniarza przewieziono do szpitala, a, po 
wyleczeniu do więzienia w  Toruniu, gdzie 
pod wpływem nagromadzonych poszlak 
przyznał się do winy.

T I T o r d e r c a  j p r z e d  s g d e m  

t f o r a ć n u m

Na dzień dzisiejszy wyznaczono prze­
ciwko Mossakowskiemu rozprawę przed 
sądem doraźnym, w  skład którego wcho-

gm achem sądu toruńskiego olbrzymie 
tłumy publiczności. Wstęp na salę był 
dozwolony tylko za biletami, a  mimo to
sala rozpraw była szczelnie wypełniona.

Xaztnn  s p o J ł o j u . . . "

K rótko po godz. 9-tej wprowadzono 
na sale zbrodniarza. Jest on bardzo bla­
dy i rękę trzym a na temblaku. Mossakow. 
ski czuje się jednak dobrze i zachowuje 
się spokojnie. W  rozmowie z dozorcami 
więzien-nemj wyraża zadowolenie z od­
być mającej się rozprawy, gdyż naresz­
cie „zazna spokoju". Przed rozprawą opo­
wiada ciekawe szczegóły o ostatnich 
dniach spędzonych na wolności.

Głośna na cały świat sprawa inżynierów angielskich w Rosji sowieckiej,
znalazła swój epilog w znanym już wyroku, jaki zapadł w procesie moskiew-
rkim. Ilustracja nasza przedstawia salę sądu w czasie procesu. Za stołem

sądu jlru g i od lewej, siedzi przewodniczący Ulrich.

Czas Pasażer wysiadł i udał się w  dalszą
8o ° f e pieszo* Szofer podał dokładny ry- 

Ws pasażera. Rysopis ten zgadzał się 
^"zupełniej z rysopisem zamieszkałego 
Mu^ « .  gdzie popełniono morderstwo,

^  Iroytie m o r d e r r y

Wszystkie ślady wykazyw ały na to, że 
j  rodniarz ukrył się w  Poznaniu. Stwier- 
2°no, że rysopis mordercy pokrywa się 
rysopisem niejakiego Edwarda Mossa- 
Wskiego, zamieszkałego w  Poznaniu 

. ZY ulicy Krauthofera 7. Osobnik ten 
Przez kilka dni na prowincji, a po 

Wrocje do Poznania nie zamieszkał we 
„  asnem mieszkaniu, lecz w  „Hotelu 
tUrr,Dejskim".

Zbrodniarz, on to bowiem nim był. 
r.’e-ntowawszy sie. że jest czujnie obser- 

<j0 'Vanv przez władze śledcze, doszedł 
Przekonania, że nie uda mu się już 
na<L W  obawie przed aresztowaniem

dzą: dr. stachowskł —  przewodniczący, Na wstępie rozprawy obrońca wnosił 
sędziowie wotanci pp.: Łubkowski i dr. o przesłuchanie jako świadków profesora 
P lzlewicz. Oskarżenie wnosi wiceproku- Horoszkiewicza oraz matkę I brata zbro- 
rator p. Zembrzuski, broni z urzędu adwo- dniarzą na okoliczności, te  miewał on od 
kat Zygmunt Wiśniewski. dzieciństwa nienormalno objawy psychł-

Od samego rana gromadziły się przed czne. Sąd postanowił wniosek ten rozpa­

trzeć dopiero przed zamknięciem postę. 
powania dowodowego.

Po odczytaniu aktu oskarżenia Mossa- 
śakowski przyznał się do zbrodni i opo­
wiedział szczegóły morderstwa, —  twier­
dzi jednak, że do Torunia nie przybył w  
celu dokonania zbrodni, a zamierzał do­
konać większego oszustwa.

Dopiero w  przededniu mordu zdeeydo. . 
wał się na zamordowanie listonosza, 
kiedy dowiedział się, że będzie on dy­
sponował większą kwotą pieniedzy. Gdy 
listonosz przybył do mieszkania w  celi* 
doręczenia mu przekazów pieniężnych, 
przez siebie nadanych, na polecenie o- 
skarżonego usiadł.

„Jlo  g ł o ^ a .  en p n w  r o f t i f "

W  pewnym momencie zbrodniarz w y ­
jął niespostrzężenie z szafy przygotowa­
ny młotek I uderzył go silnie w głowę.
Listonosz zdołał jeszcze zawołać: „Na
Boga. co pan robi". Zbrodniarz, nie zwa­
żając, na to, kilkakrotnie jeszcze uderzy! 
swa ofiarę w  głowę, wskutek czego Msto- 
nosz padł nieprzytomny, brocząc obficie 
krwią.

Następnie zbrodniarz obwiązał ręcz. 
niklem 1 sznurkiem szyję nieszczęśMwego 
I w  ten sposób bestjalsko go udusił. O 
tem, jak kłuł nożem Rypińskiego morder­
ca nic nie pamięta.

Mossakowski stale usiłuje przekonać 
Sad, że miewa aiak: szału, że jest pija­
kiem i że zbrodni dokonał pod wpływem  
alkoholu.

W  dalszym ciągu rozprawy przesłu­
chano I I  świadków, którzy potwierdzili 
wyniki śledztwa. Sześciu świadków nie 
zostało przesłuchanych ze względu nar 
przyznanie się do w iny oskarżonego.

C r f r o r z e n i e  r o z u r a m i

Rozprawę odroczono do . piątku godz. 
9-ta. Zeznawać będą lekarze rzeczozrtaw. 
ay, którzy dokonali sekcji zwłok i leczył! 
rany oskarżonego, spowodowane zama­
chem samobójczym. Po zeznaniach rze­
czoznawców nastąpią przemówienia stroni 
tak. że wyrok jest spodziewany w  godzi- 
"ach popołudniowych.

Ogólnie spodziewany jest wyrok ska« 
żujący na karę śmierci.

(Proces Gorgonowej zbliża się hu końcowi
Kraków. 20-go kwietnia. ...........   _ gdy również nie podlegała jakimś przej-
W  26-tym dniu rozprawy przeciwko ściowym anormalnym stanom psychicz- 

Gorgopowej, przedstawił opwiję o stanie nym. Niema u niej objawów niedorozwo- 
umysłowym oskarżonej dr. Jankowski >u, czy zwyrodnienia. Jest to osoba o łn- 
Łmieniem swojern j prof. Olbrychta. teilgencji wysokiej, umyśle bystrym, spo-

Znawcy ci orzekli: strzegawczym. Przejawia się niezwykła
Oskarżona jest osobą umysłowo zdro- sprawność umysłu która pozwala jej do- 

wą i taką była przez całe swoje życie, ni- brze orientować się, nawet w chwilach

najbardziej ciężkich. Uderzająca Jest jej 
odporność psychiczna. Nie widać, aby cię­
żar procesu przygniótł jej odporność i 
energię. Jaką przejawiała przy obronie In­
teligencja jej i bystrość zasługują na tem 
większe podkreślenie, że zasób jej wiado­
mości szkolnych jest stosunkowo ubogi.

(C iąg dalszy procesu na stronie 2-g ie j) .
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(Dokończenie procesu Gorgonowej ze 
strony 1-szeJ).

Zachowanie się oskarżonej w  czasie 
rozprawy dowodzi, że jesi ona kobietą
0 silnych namiętnościach, gwaltownem 
usposobieniu, Jednak jej wybuchy nie 
wkraczają w  granice patologiczne. Pod­
nieść należy, że posiada ona poczucie 
id row ia umysłowego i nigdy nie starała 
się wprowadzić w  błąd badających co do 
swego stanu psychicznego, jak to często 
zdarza się przy badaniu oskarżonych.

C  b ro n  a  t s u ł a  p o d e i r y e n t ę

o  m o rd  n a Stanin

Gdy dr. Jankowski skończył swoje 
parere, zwrócił się do niego obrońca mec. 
A kser z zapytaniem, dotyczącem stanu 
zamroczenia u ludzi chorych na otwartą 
czy  ukrytą epilepsię. Pytania te wyjaś­
niały, do czego zmierza obrona. Chciała 
ona zwrócić podejrzenie w  kierunku Stasia 
Zaręby, jako sprawcy morderstwa w  sta­
nie zamroczenia epileptycznego. W obec 
tego prokurator zwraca się do dr. Jankow­
skiego z zapytaniem, czy wszystkie przed­
stawione przez niego objawy epilepsji 
ukrytej, możnaby odnieść ewentualnie do 
Stasia. Dr. Jankowski, powołując się na 
badania poprzednie w  sprawie Stasia Za­
ręby, jeszcze raz stwierdził, że badanie 
Jego stanu umysłowego łącznie z w yw o­
dami, zebranemi od jego ojca i krewnej 
Kudeikowej, nie dostarczyły żadnych do­
wodów  na to, by zachodziły u niego przej­
ściowe zaburzenia świadomości.

Prokurator zapytał dalej, czy  można 
iprzypuszczać, że  zbrodnia w  Brzuchowl- 
cach została popełnione przez epileptyka. 
iNa to odpowiedział dr. Jankowski, że je ­
żeli chodzi o czyn w  Brzuohowicach, to 
okoliczności towarzyszące omawianej 
zbrodni nie wskazują w  żadnym wypadku 
na czyn popełniony przez epileptyka.

Po skończeniu badania dr. Jankowskie­
go, przewodniczący zwrócił się do obro­
ny z zapytaniem, czy ma wnioski.

tiJniosbi o b r o n i }

Obrońca Akser oświadczył na to, że 
Jakkolwiek prof. Olbryciht nie dopatrzył 
się sprzeczności między orzeczeniem swo- 
jem, a orzeczeniem znawców warszaw­
skich co do śladów krwi, to jednak obrona 
dopatruje się w  tych orzeczeniach zasadni­
czej różnicy i dlatego wnosi, by kwestję 
tę rozstrzygnął fakultet medyczny które­
goś z uniwersytetów polskich z wyklucze­
niem jednak Uniwersytetu Warszawskiego
1 Krakowskiego, jako tych, których człon­
kowie orzekali w  roli znawców.

W  drugim wniosku obrona żąda zwró­
cenia się do szpitala powszechnego we 
Lw ow ie, by ten poświadczył, że matka 
Henryka Zaręby przebywała w  tym szpi­
talu jako chora na delirium tremens. P rzy  
tym drugim wniosku dr. Akser zaznacza, 
t e  obrona sądzi, że czyn popełnił ktoś, kto 
działał w  stanie epileptycznego zamrocze­
nia umysłowego. C zy  tym, kto dokonał 
czynu była oskarżona, czy ktoś inny z do­
mowników, czy nawet ktoś z poza do­
mowników, w to obrona nie wchodzi. W  
Interesie prawdy będzie pożądanem, by 
pow yższy szczegół odnośnie do matki 
Henryka Zaręby zastał sprawdzony.

W  trzecim wniosku obrona domaga się 
powołania w  charakterze świadka wice­
prezesa Sądu Okręgowego w e Lwow ie, 
Antoniewicza, przewodnizącego rozpraw 
przeciwko Gorgonowej w procesie lwow­
skim, celem wysłuchania jego zeznań w  
sprawie śladów na świecy.

Obrońca Etttoger przyłączając się do 
poprzednich wniosków obrońcy Aksera 
wnosi ponownie o powołanie biegłych 
prof. Stanisława Baieya i dr. Henryka Kor. 
czaka, którzyby wydali orzeczenie w 
sprawie spostrzegawczości Stasia, albo­
wiem ekspertyza docenta dr. Zielińskiego, 
nie wyjaśniła, zdaniem obrony, żadnej 
kwestji.

W reszcie zabrał głos i trzeci obrońca, 
dr. Woźniakowski, na uzasadnienie wnio­
sku obrońcy dr. Aksera, żądając zarazem, 
by  sędziom przysięgłym przedstawić foto­
grafie zdjęć daktyloskopijnych w  pokoju 
denatki. Obrońca Akser dodatkowo wska­
zał, że zachodzi różnica w  opinij znawcy 
docenta Dadleza i znawcy prof. Olbrychta 
co do tego. czy dżagan mógł być narzę­
dziem zbrodni. Docent Dadlez wskazał bo­
wiem, że t. zw . rana czwarta, nie mogła

być zadana dżaganem, natomiast prof. Ol- popełniono mord, nie została krew na nie się do tych wniosków obrony w  pi* 
brycht stwierdził, że rana ta mogto po- dżaganie, natomiast prof. Olbrycht stwier- tek.
chodzić od ciosu dżagana. Pozatem do- dził, te  krew mogła nie zostać, chociaż Na tem posiedzenie wczorajsze przaT- 
cent Dadlez stwierdził, że jest nieprawdo- nawet narzędziem śmierci był dżagan. wano. W  piątek dalszy ciąg rozprawy, 
podobnem, by w  tych warunkach, w  jakich Prokurator zapowiedział ustosunkowa-

Prawdziwym żłobem była hasa państwowa
Obciążające zeznania b premiera proł. Barfia w procesie Roszaewskiei*

pocztowemi, gdyż Jestem przecież in ży ­
nierem 1 kazałem sobie przedłożyć p'3"* 
Widziałem plan centrali telefonów w  War­
szawie —  a raczej nie plan, a tylko Ogól­
nikowy szkic i byłem przerażony JeS

Z W arszaw y donoszą:
Sensacja czwartkowego posiedź, sądu 

w  procesie Ruszczewskiego były  zeznania 
b. premiera Bartla, które do sali sądowej 
ściągnęły bardzo w iele publiczności 1 
przedstawicieli prasy.

C f S t z u w i i c  f i o n o t a g ł a

Prof. Bartei opowiada, że kiedy mini­
sterstwo Robót Publicznych objął p. Mo- 
raczewski, natknął się na konieczność zre­
formowania sposobu zapłaty architektów, 
dostarczających planów dla bulynków 
rządowych. Pobierali oni bowiem hono- 
rarja wprost olbrzymie, gdyż brali 3 do 
5 procent od każdego kosztorysn, lub 
kosztów budowy, choćby ten sam bu­
dynek był wykonywany kilkakrotnie, Jak 
to np. było ze strażnicami K O P ‘u, gdzie 
według planu na budynek dwupokojowy 
wykonano 100 strażnic, a od każdego ar­
chitekt pobierał osobne honorarium, pań­
stwo bowiem nie było właścicielem pla­
nów. W  tych warunkach ceny w zrosły

do zawrotnych rozmiarów I p. M oraczew- 
ski wszczął akcję, aby architekci pobie­
rali wynagrodzenia w  stosunku do po­
jemności gmachu, co się w  znacznej czę­
ści udało, dając 50 procent oszczędności.

K o r e n d o f n e  c e n i t j  ^ o s z t o -

t y s ó n i

Do połowy 1928 roku —  zeznaje dalej 
świadek —  wszystkie budowy prócz woj­
skowych i kolejowych, prowadzone były 
przez ministerstwo Robót Publicznych. 
Ministerstwo Poczt wystąpiło jednak z 
wnioskiem, aby pozwolono mu budować 
w e własnym zakresie, bo ministerstwo 
Robót Publicznych prowadzi roboty zbyt 
powolnie. Byłem  przeciwny —  mówi 
prof. Bartei —  temu wnioskowi, ale osta­
tecznie zostawiłem sprawę do porozumie­
nia p. Miedzińskiego z p. Moraczewskim, 
którzy też kwestję te między sobą załat­
wili. Gdy mnie później doszły wiadomo­
ści, przedewszystkiem z prasy, o nad­
zwyczajnych przekroczeniach kosztory­
sów, zainteresowałem się bliżej budowlami

Polar się ciiwiefe
Clbrzymi R ra c A  na WaUstreet

Z Nowego Jorku donoszą:
W  związku z ostatniemi zarządze­

niami prezydenta Rooseyelta o zaka­
zie wywozu złota życie finansowe 
Stanów Zjednoczonych znajduje się w  
stanie niezwykłego podniecenia.

Senator Thomas (Oklahana) bez­
pośrednio po zwołanej przez Rocse- 
velta konferencji rzeczoznawców fi­
nansowych i gospodarczych udał się 
do Kongresu i przedstawił wniosek o 
udzielenie prezydentowi Rooseveltowi 
wielkich pełnomocnictw.

Prezydent Roosevelt ma być upo­
ważniony do ustalenia nowej walu­
ty  ( ! )  w  Stanach. Dłużnicy wojenni

mają swe zobowiązania płacić w sre­
brze ( ! )  z tem, że mają one służyć na 
pokrycie nowej waluty. Dalej ma być 
obniżona wartość złota. ( ! )

Na wiadomości te zareagowała 
przedewszystkiem giełda, Krach, jaki 
powstał, był jednym z największych, 
jakie pamięta giełda i trudno narazie 
jeszcze zorjentować się w  sytuacji. Na 
giełdę rzucono olbrzymią ilość akeyj, 
które spadają w  swojej wartości w  
przeciągu godziny średnio o  io  punk­
tów.

W e wszystkich krajach świata gieł­
dy reagują na wypadki w Stanach Zje­
dnoczonych zniżką dolara.

Przed kapitulacje Pekinu
Wojsfta j a p o ń s k i e  u  bram miasta

Z Szanghaju donoszą:
Wojska japońskie przekroczyły już rze­

kę Luan 1 posuwają się naprzód w  klerun. 
ku południowym. Chińczycy uważają, że 
tajecie przez Japończyków Tlentslnu I 
Pekinu Jest kwestią kilkunastu godzin. 
W  obu miastach ogłoszono stan oblężenia. 
W śród ludności wybuchła panika. Co 
chwila przybywają do obrębu miast, dłu­
gie kolumny uciekinierów z północy.

W  Luanszan i w  innych miastach bom­
by zrzucone przez samoloty Japońskie, 
wyrządziły olbrzlmie szkody. Poseł an­

gielski w  Pekinie wystosował do posel­
stwa Japońskiego energiczny protest z po­
wodu naruszenia Interesów angielskich, 
zwłaszcza Jeśli chodzi o zniszczenie IlnJI 
kolejowe] Pekin-Mukden. (Akcje tei kolei 
są w  znacznej części w  rękach finansi­
stów angielskich).

W edług komunikatu Japońskiego sztabu 
generalnego, żandarmeria połowa areszto. 
wała 2 obywateli amerykańskich, którzy 
roboli zdjęcia fotograficzne będących w  
marszu oddziałów japońskich.

Chińscy oficerowie-tułacze w Polsce
‘̂ 'rTrr:TTa "W przejeździć przez £uropę do o jczyzn*1

W  środę „Nord ExpresseuT‘ ze Stolpców Według bardzo skąpych Informacji, któ- 
prz»jeżdżato przez Warszawę k lkudzies ęciu rycb z trudność ą zdecydowali sie ci woteko- 
oficerów chińskich. Zajmowali oni trzy wago- wl chińscy udzielić Ucznie przybyłym
ny syipafoie ekspresu międzyn.. w których, 
według wykazów, zajętych było przez nich 
66 miejsc.

dworzec korespondentom prasy zagranicznej 
— nazwiska trzech generałów podróżujących 
brzmią: Ma-CzangSzan. Sl-Ping-Wei, Wang-

Ci oficerowie chfttecy, ludzie przeważnie Dze-Llane i Li-Png-Wen.
bardzo młodzi, przebyli przeszło 2 miesiące 
w obozie koncentracyjnym pod Tomsklem. na 
SyberJL dokąd władze sowieckie przewiozły 
resztki niedobitków z armji generała Si-PIng-
Wda. pobite] zimy ubiegłej na głowę przez ca warszawskim sle nie udało.

Czy istotnie między nimi znajduje sle gło­
śny generał Ma, który kilkakrotnie uśnrerCo- 
ny był już w doniesieniach z Daleb'ego 
Wschodu, stwierdzić kategorycznie na dwor-

Jąpończyków w Mandżurii, co skłoniło ich do 
szukania ocalenia na terytor um Rosji

Sekretarz ambasady ch ńskiej w Berlinie, 
wysiany po nich do samych Stolpców, raó-

kiej. gdzie władze sowieckie internowały po- wiacy biegle po niemiecku, nie chclaj odpo-

I
D r o b n e  o g ło s zen ia

NALEŻY UMIESZCZAĆ TYLKO W 
..7 GROSZACH" GDYŻ GWARAN­

TUJĄ ONE NAJWIĘKSZA SKU­
TECZNOŚĆ PRZY BARDZO NISKIEJ 
CENIE,

bitych Chińczyków.
Obecnie, otrzymawszy pozwolenie władz 

sowieckich 1 wizę przejazdową polską, ofice-

wiadać na żadne pytań'
Oficerowie chińscy mówią też przeważnie 

po ang elsku i rosyjsku, a niektórzy z nieb po
rowie chińscy opuścili Rosję, udajac sie czę- niemiecku, 
ściowo do Europy, gdzie niektórzy z nieb W nielicznych i takoróczuych odipowie- 
czas pewien pozostaną, a w większości po- dziach. takich udzielili, przeważały pochwały 
wracając do szeregów armji swojej w Chi­
nach drogą okólną morską.

Na czele tego dość znacznego oddziału ofi­
cerów znajduje s'e kilku generałów, z któ- ruszył w dalszą drogę do Berlina, 
rych trzem towarzyszą również żony.

o traktowaniu ich prze® bolszewików 
Ros:i.

Przed godziną 11 wieczorem pocąj

horendalna ceną. Nie będę Już powtar*31 
sumy, której dokładnie nie pamiętam. > 

Oskarżony Ruszczewski podpowiada* 
40.000 złotych.

Świadek prof. Bartei: Ach, nic P0®®! 
bnego, znacznie więcej. Dużo ponad t®" 
tysięcy złotych. W idząc tak niesłychana 
sumy, zacząłem badać, ile też kosztowała 
paryska opera, która, Jak wiadomo, i®* 
Jednym z najdroższych gmachów w  Eu­
ropie i była bardzo kosztownie dekoro­
wana, podczas gdy centrala telefoniczna 
przypomina kształtem domki towarowe* 
Pokazało się, że Opera kosztowała 27 mm* 
franków złotych, w  stosunku jednak o® 
rozmiaru f wykonania plany Jej były 
tańsze.

Przewodniczący: C zy pan, jako premier 
wydał zarządzenie, aby obniżono koszto­
rys?

Świadek: Nie miałem od tego prawa. 
Przewodniczący: W  porozumieniu *

ministrem Miedzińskim?
Świadek: Pamiętam, że mówiłem

0 tera, ale nie wiem, jaki to odniosło sku­
tek, bo przecież po kilku tygodniach ustą­
piłem z Rządu.

Na pytanie prokuratora, czy  zna spra* 
dę budowy gmachu w  Gdyni, świade* 
odpowiada, że sprawy te podlegały cał­
kowicie ministrowi Kwiatkowskiemu.

^ u s g ę g ę i P s M  u prem iera
j S o r f f a

Prokurator: Z jakiego tytułu in i.  R3* 
szczewski znalazł się z pianami w  Pa“ * 
skini gabinecie?

Świadek: Zwróciłem się do min. Miedziń* 
śkiego, aby przysłał mi plany gmachu PoC** 
towego, który miał stanąć przy placu marsza;* 
ka Piłsudskiego i wówczas przysłany do m®J® 
został p. Ruszczewski Jako odpowiedziała' 
szef tego działu, który mi przedstawił swoJ* 
Plany.

Prokurator: Był pan uderzony nadni!erM 
Ich ceną?

Świadek: Byłem uderzony w sposób 801"  
szacy. gdyż proszę zrozumieć, że ja od d®*! 
na byłem nastawiony przeciwko nadmierno»c* 
Cen przy sporządzaniu planów wogóle.

Prokurator: Jak wyglądała proporcja « ’•* 
dzy tą sumą a normą?

Świadek: Zależy, co przyjmiemy za nor®’®* 
W stosunku do normy ustalonej przez p. 
raczewskiego, cena była kilkakrotnie wy*sZ 

Prokurator: 10 razy?
Świadek: Coś takiego.

C G r o m n e  p t g e f t t o t t c w ł g

bosztawasbwy

Następne badanie świadka dotyczy frwesłłj 
przekroczeń kosztorysów, przyczem prof. 'W ' 
tel oświadcza, że są to rzeczy indywidua® 
Naprzykład przy budowie Banku Gosp°oa£ 
łtwa Krajowego przekroczenia były ogrom®®* 

Obrońca Outtmann: Czy pan profesor og'® 
dał gmach Banku Gospodarstwa Kraiowegur 

Świadek: Nie.
Ad w. Guttmann: A może pan pomylił ***

1 mówiąc o planach pocztowych, miał na ®>y 
ŚU właśnie B. G. K.?

Świadek: Ależ chyba ja Jestem przytom®?* 
Ja mówię ściśle. ,

Na dalsze pytania obrony, świadek Bart* 
wypowiada się kategorycznie, te oskarż®™? 
jako odpowiedzialny kierownik robót lest 
powiedzialny za przekroczenie kosztorysów*

W ątpHmotci o b ro n a

Przed zwolnieniem świadka, adw. O®^ 
mann stawia wniosek, aby natychmiast w® . 
wać b. ministra Miedzińskiego i skonfronto'v 
go z prof. Bartlom, iak bowiem iwierdzl ®b j, 
na, świadek popełnił omyłkę I mówi o ,nnyai| 
pianach, a nie tych. które dotyczyły centT„\$ 
telefonów. Wnioskowi temu kaiegoryc*® 
sprzeciwia się prokurator Grabowski.

Proł. Bartei zaś oświadcza: Z matemąty®* 
ną wprost dokładnością mogę stwierdź1®- ,,j 
chodzi o te właśnie piany. Jestem naizup®'®(0 
pewny tego co mówię i wprost mogę *>« \ v  
strzelać. Mam te plany odbite na korze 
gowel i mógłbym je nawet odtworzyć.

Po naradzie sąd odrzucił wniosek »br 
I zarządził dwugodzinną irzerwę. ^

Po przerwie zeznawał oskarżony Mik®*® 
poezem rozprawę przerwano do piątku.
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Nie zamachowe; « s b = s 

rm lecz. . .  fiitlerow.ee
W żwirku z rzekomym zamachom na 

Hitlera, którego miał dokonać niejaki sztur­
mowiec Orłowski. Polacja monachiska komu- 
n'k'uje, że rzeczywiście Jest on członkiem od­
działów S. A„ lecz Jest to prawowierny hitle­
rowiec. który tylko chcał swemu „wodzowf 
złożyć petycją I dlatego kręcił sie koto willi 
Hitlera.

Przy tej sposobności należy nadmietrć. że 
leszcze w środę cala prasa hitlerowska wie­
szała wszystkie psy na Orłowskim, twierdząc 
że Jest to zamaskowany komunista. Polak, 
złoczyńca Itp. Komunikat więc policji mona­
chijskiej musiał wywołać w sferach hitlerow­
skich łatwo zrozumiałą konsternację.

Olbrzymia afera Kowiroi' Państwa
Przeszło 100 milion bw  złotych strat 'śfiartm &aństn>a

z  Warszawy donoszą: powodu skarb Państwa narażony został na nlków oddano pod dozór policji. Śledztwo
W Najwyższej Izbie Kontroli Państwa na straty przeszło 100 milj. zł. Jastrzębskiego wykazało, że podstawa nadużyć były listy 

podstawie amon mów odkryto nadużycia jed- osadzono w areszcle śledczym, a jego współ- przewozowe 1 Inne dokumenty.
Jego z wyższych urzędników Jastrzębskiego,
■tory był w ścisłym kontakcie z przemysłow­
ymi regulującymi nadmierne wymiary podat- 
Kow-e | dopomagał do tego, że uzyskiwali oni 
**r»t części zapłaconych podatków. Z tego

, * ^ 0 8  —  2 1 .  4. 3 3 . ____________________________________________________„ 7  G R O S Z Y * ____________________________

Książ; Wilhelm Pruski
Zaręczył się bez zgody rodzicóaf

2 Berfma donoszą:
W związku z zaręczynami na'staTSzee& 

jYńa Krouprimza, 27-letraego Wilhelma Pru- 
•Ktego z p. Dorotą v©n Salviatl (co pow- 
«echnie uchodzi za mezaiams, gdyż nainze- 
Cz,ona pochodzi tylko z rodzimy szlacheckiej, 
* Przyszłemu cesarzowi niemieckiemu — 
*Qaniern kół monarchistyczoych nie wypada 
Jhę żenić ze zwykłą szlachcianką, lecz iedy- 

z księżniczką krwi), KrOnprlnz nadesłał 
całej prasy oświadczenie, że zaręczyny te 

•jłbyły się bez zgody rodziców. „Selner Koe- 
Kjslichen Hoheit des Prlnzen Wilhelm v°n 
Preussen".

Wszystkie tfsma poświęcają tel sprawie 
Mele miejsca, co świadczy dobitnie o współ* 
t tesne] mentalność] niemieckie].

^  czasie uroczystości poświeconych pa- 

m,'ścj Benza w Mannheimie odbył sie po- 

k** dawnych samochodów. Na ilustracji 

Widzimy pierwszy dwukołowy motor 

Mercedes z r. 1885.

Arm ja japońska maszeruje na Pekin. W  mieście, w oczekiwaniu ataku ogło­
szono stan oblężenia, a w dzielnicy dyplomatycznej wzmocniono załogi wojsk 
cudzoziemskich. Na ilustracji malownicza brama Chien-Men w murze zewnę­

trznym, który otacza miasto.

U A n tii w pracowników umplimjch
N t m y  L i l r S  H m a w a m m u m
Podwyższenie slaweH, a oDnżenle świadczeń ubezpieczeniowych

W  dniu 19 bm. ogłoszona została usta­
w a z dnia 22 m arca 1933 w sprawie zmia­
ny rozporządzenia Prezydenta Rzpiitej z 
dnia 24 listopada 1927 o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych. U staw a, która 
weszła w życie z dniem ogłoszenia, w pro­
wadza wyższe, niż dotychczas składki 
ubezpieczeniowe, oraz niższe zasiłki dla 
bezrobotnych pracowników umysłowych.

M iędzy iinnemi ustaw a przewiduje, że 
prawo do świadczeń z powodu braku pra­
cy, ulega zawieszeniu, jeżeli ubezpieczony 
otrzym ał od pracod aw cy odszkodowanie 
za rozwiązanie umow y o pracę —  na ten 
okres czasu, jekiemu odpowiada odszkodo­
wanie według ostatnio pobieranego w yna­
grodzenia.

Dale] prawo do świadczeń ulega zawie­
szeniu na czas korzystania z pomocy lecz­

niczej, połączonej z umieszczeniem w  za­
kładzie leczniczym , na czas niezdolności 
do p racy z powodu choroby, na czas ćw i­
czeń w ojskowych i służby wojskowej, na 
czas zajęcia przejściow ego, na czas a re ­
sztu prew encyjnego, oraz na czas kary  
Utraty wolności, jeżeli utrata zajęcia jest 
skutkiem strejku, w reszcie —  na okres 
trzech m iesięcy, jeżeli utrata zajęcia nastą­
piła wskutek ustąpienia dobrowolnego bez 
uzasadnionego powodu.

Zawieszenie prawa do świadczeń nie 
może trwać jednak ze skutkiem odraczają, 
cym dłużej, aniżeli 24 miesiące. Po upły­
wie pow yższego okresu ubezpieczony tra­
ci wszelkie ewentualne prawa do świad­
czeń z powodu braku pracy, wynikające 
z poprzedniego ubezpieczenia.

K R A J Y
ZE

W I A T A
— Jak było do przewidzenia, czwartków* 

urodziny Hitlera stały się wielką okazją do 
rozmaitych hołdowniczych maniiestacyj w da­
chu obecnego reżimu w Niemczech. Pod wzglę­
dem dekoracyjnym, wygląd miast przewyż­
szył nawet dzień 21 marca, środowe zaś wie­
czorne „lakelcugi" dały znowu asumpt do 
wylęgnięcia na ulice tłumów umundurowa­
nych iudzl krzyczących „Heli Hitler".

— W niedzielę odbędzie się w Berlinie pra- 
wdopodobnie ostatni kongres niemieckiej par- 
tjl ludowej. W dniu tyra bowiem ma zapaść 
uchwała o zupetnem rozwiązaniu stronnictwa, 
a to z powodu masowego przechodzenia jego 
członków, a nawet całych orgamzacyj prowin­
cjonalnych, na stronę hitleryzmu.

— Liczba aresztantów politycznych, 
przebywających w więzieniach pruskich, wy­
nosi jak dotychczas 10 tys. osób. W Fraustadż 
aresztowano w czasie obławy hitlerowskiej 
200 komunistów.

— Przywódca nowej sekty religijnej „Deirt- 
sche Chrlsten", proboszcz tlossenielder, został 
powołany jako specjalny referent do pruskiego 
mliristrstwa oświaty 1 wyznań religijnych. No­
minacja ta oznacza dalsze posunięcie hitleryz­
mu w kierunku zrobienia z religjl swej wyłą­
cznej domeny.

— Na skutek Interwencji attache angielskie­
go. skazani w procesie o sabotaż urzędnicy 
firmy Vickers, MacDonaid I Thornton, chwilo­
wo nie rozpoczną odsiadywania swej kary. 
Fakt powyższy oznaczałby dalsze odprężenie 
stosunków sowlecko-atigietekich.

— Według doniesień z Kalkutty, angielska 
wysokogórska ekspedycja lotnicza lorda Cly- 
desdale przeleciała po raz drugi Mount Eve- 
rest. Lot trwał 4 i pół godziny. Lotnicy ooro- 
biłi znowu większą Ilość zdjęć. Ekspedycja 
wraca do Angljl z końcem przyszłego tygo­
dnia.

•
— Donoszą z Dublina, że koło wyspy An- 

glesey runął do morza samolot, w którym 
znajdować się miata jakaś para, udająca się 
samotnie w podróż poślubną. Wszelkie poszu­
kiwania za zwłokami nieszczęśliwych nie dały 
żadnego rezultatu.

PRZYGODY_ 
SPISKOWCÓW 
f  SZPIEGÓW

Warmji
4 8)

p rzyg ląda ! się grającym . Drugi 
«Wł był wolny.

, W o lsk i natychmiast w yzysku je  sy- 
i proponuje partję. Agen t nie- 

J“ Iecki się zgadza. P o  p ierw szej partji 
*;astąpii rewanż, a po rewanżu znów 
j ^ a n ż  —  i tak w  kóiko aż do w ie- 
* 2ora. C zas rob i! sw oje.

W ieczo rem  W olsk i już m ów ił N iem ­
k i    i uw ażał go  za sw ego
•Najlepszego przy jacie la ".

.  ' 'P rzy ja c ie le " poczęli sobie zw ie ­
rać swoje kłopoty, zw łaszcza  finan- 

j  w e. Obaj narzekali na brak pienię- 
„porządnej" pracy itd. 

e  W olsk j chwalił się, że okradł jakie- 
kupca w  P olsce  i z  tej p rzyczyn y

i Mazurach
musiał ucłekać, ma jeszcze trochę pie­
n iędzy, ale i te się kurczą i nie wie 
co robić.

H., „spow ied zią " W o lsk iego  w zru ­
szony, jłocząf mu opow iadać o swo- 
jem zadaniu i funkcjach szp iegowskich. 
Żalił się na swoich  m ocodaw ców  
w  Królew cu , k tó rzy  żądają od niego 
niem ożliw ych  rzeczy , a mało płacą.

Potem  począł sie z W olsk im  nara­
dzać. w  jaki sposób możnaby spienię­
żyć  jego  zasób wiadom ości o w y w ia ­
dzie niemieckim oraz jego  stosunki na 
terenie Prus W schodnich. H. tw ier­
dził, że dużo jego  kolegów  w Reichs 
wehrze i policji pruskiej za dobrą opla 
fą w yda Polsce każdą tajemnicę, jego 
szw agier zaś, zam ieszkały w  Elblągu,

go tów  jest sprzedać Polsce sam oloty 
i inne m aterjały w ojskow e, które są 
pod jego  zarządem .

W olsk i zaproponował H., b y  ten 
udał się do Polsk i, a m ianow icie do 
D zia łdowa, gdzie  mieści się E kspozy­
tura II Oddziału Sztabu Generalnego 
W o jsk  Polsk ich  i tam p rzed ło ży ł sw o ­
ją ofertę.

Stanęło na tem, że obiecał W o l­
skiemu spółkę.

Następnego dnia wy jecha li do D zia ł­
dow a. Tutaj W olsk i porozumiał się 
poprzednio z k ierownik iem  ekspozy­
tury por. Rudnickim, poczem  p rzyp ro ­
wadził H., i ten został agentem  pol­
skim, naturalnie z zachowaniem  wobec 
niego wszelk ich  ostrożności.

W o lsk i musiał w racać zpow rotem  
na teren p leb iscytow y, by w ykonać 
pow ierzone mu p rzez W ars za w ę  za ­
danie.

P o  tygodniu praca jego  b yła  ukoń­
czona. Posiadał informacje ze w szy st­
kich niemal m iejscowości. B y ły  one 
bardzo czarne, ale, n iestety, p raw dzi­
we. W olsk i trafnie ob liczy ł, że w  g ło ­
dowaniu p leb iscytow ym  Polska ponie­
sie sromotna porażkę. W  raporcie 
swoim nadmienił, że ty lko  3 procent 
w ypow ie  się za Polską.

G dy w  kilka m iesięcy później od­

by ło  się głosowanie, w  Sztabie G ene­
ralnym przekonano się. że raport W o l­
skiego b y ł najtrafniejszy.

Nim W olsk i dotarł do Polski, miał 
małą p rzygodę na stacji w ę z ło w e j 
Bergfriede.

O b ładow any różnorakiem  m aterja- 
łem  szp iegow skim . W olsk i, posiadają­
cy  polski paszport na nazw isko Krau- 
sego z w izą  angielską, musiał w  m iej­
scow ości Bergfriede  czekać kilka go ­
dzin na pociąg, odchodzący w  stronę 
Polski.

Nie chcąc czasu napróżno tracić, 
W olsk i udał się do w ioski, by i tu za- 
sięgnąć język a  i bliżej poznać m iejsco­
wość jako w ażny punkt w ojskow y.

Zachowanie się W o lsk iego  musiało 
zw róc ić  uw agę któregoś z gorliw szych  
obyw ateli Bergfriede, bo po pew nym  
czasie począ ł się grom adzić tłum, któ­
ry  sprow adził m ie jscow ego żandarma 
i zmusił go  do interwencji.

W olsk i został za trzym any I odpro­
wadzony do biura m iejscow ego poste­
runku żandarmerji.

W  razie rew iz ji osobistej W o lsk i 
by łb y  zgubiony. W e  wszystkich  kie­
szeniach miał różne papiery, a nadto 
cześć papierów  miał w małej ręcznej 
wa lizce

.(C iąg d a ls z y  n astąp i).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie­
niem, te będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. W  Jakiś czas potem Lu­
bar zmusił do małżeństwa z soba księż­
niczkę Klementynę Sułkowska, ukochana 
Klimczoka. W  czasie zabawy weselnej, 
Klimczok poznał wra* Ze swym! towarzy­
szami-rozbójnikami młoda baronową Euge­
nie Helmfełd. Sądząc, że uprowadza swo­
ja ukochana Klementynę. Zaprowadzono Ją 
do jaskini zbójeckiej, gdzie omyłka się wy­
jaśniła. Baronową zostawiono pod strażą 
młodego zbójcy, zwanego „ucznlaczkiem", 
który nie wiedział, iż nie Jest ona Klemen­
tyną. Eugenia postanowiła rozkochać w 
sobie młodego strażnika.

*

— N aczeln ikow i w yrządzasz k rzyw ­
dę, jasna księżn iczko! —  odpow iedział 
prędko. —  O n by z  pew nością wolał 
p rzebyw ać  p rzy  tw o im  boku, r.iż tu­
łać się po nocy. O b ow iązek  przede­
w szystk iem .

E ugen ja  słuchała uważnie. Jak to  
ją  nazyw a ł ten m ały rozbó jn ik? K s ię ż ­
n iczką? A w ię c  uczniaczek uw ażał ją 
za  K lem en tyn ę  i nic nie w ied zia ł o po­
m yłce, jak ie j sama stała się p rzyczyną.

H ahaha, to  jest przyczyną je g o  n ie­
śmiałości. T o  ża rt nielada. Musiała 
się ham ować, żeb y  nie wybuchnąć 
śm iechem . P ostan ow iła  pozostaw ić  
tym czasem  uczniaczka w  błędzie.

—  Chwali ci się, że naczeln ika tak 
go rą co  bronisz. C zy  m yślisz, że  tak 
sam oby postąpił, g d yb y  się znalazł z 
tw o ją  d ziew czyn ą C zego  się boisz? 
C hodź i pocałuj m n ie !

P r z y  tych słowach pożąd liw ie  w y ­
c iągnęła do n iego  ramiona.

U czn iakow i coraz w ięcej m ieszało 
s ię w  g łow ie . C oraz mniej w iedział, 
co miał sądzić o  postępowaniu księż­
niczki. Zabłysła mu myśl, że odgadł 
zam iary księżn iczk i: ona chciała go  
ty lk o  w ystaw ić  na próbę. Chćiała się 
ty lk o  przekonać, c zy  naczeln ik b ez­
w arunkow o w  każdej oko liczności li­
c zyć  m oże na k ażdego  ze  swoich  to­
w a rzyszów . Z  te g o  pow odu chyba 
chciała g o  w ystaw ić  na próbę 1 P os ta ­
n ow ił w ięc  postaw ić się ostro.

—  G d yby  naczeln ik znalazł się z 
m o ją  dziew czyn ą, —  odpow iedzia ł z 
m ęską pow agą , —  n igd yby  inaczej nie 
postąpił, jak  ja  obecnie. N a w e t w  
p rzeciw n ym  razie inna byłaby sprawa, 
g d y ż  m oja d ziew czyn a była ty lk o  k el­
nerką, a pani jest k siężn iczką!

O czy  E ugen ji śm iały się z uciechy.
—  A  gd yb ym  nie była księżn iczką? 

M oże  nią wcale nie jestem . Pom yśl, 
źe  się m ylisz.

—  T o  być  nie m oże, —  odp ow ie ­
d ział uczniaczek. —  W iem  z pew no­
ścią, że pani jesteś księżn iczką!

—  M ożesz się jednak m ylić. B yć  
m oże , że naczeln ik w  zam ieszaniu 
m askarady uprow adził inną.

U czn iaczek  spoglądał z n iedow ie­
rzaniem . P o tem  spoważniał.

—  G d yby  się tak rzeczy  m iały, b y ­
łob y  smutnie dla pani. W  takim  razie 
m usiałabyś pani um ierać! E ugen ja  
drgnęła. U d a ło  je j się jednak w obec 
m łodego  zb ó jcy  zapanow ać nad stra­
chem, k tóry  ją  nagle ogarnął.

—  N o , no, —  odpow iedziała, zm u­
szając się do śmiechu, —  tak źle nie 
jest. D la c zego  m ie lib y  mnie zabić? 
P rze c ie ż  nikomu nic z łe go  nie uczy­
niłam  1

—  O  to  w cale nie chodzi —  odpo­
w iedzia ł uczniaczek. —  P od łu g  praw, 
k tóre  sobie sami razem  z naczeln ikiem  
ustanow iliśm y i zaprzys ięg liśm y, musi 
każdy um rzeć, k tóryby , nie należąc do

nas, choć raz wstąp ił do naszej jaskini, 
estto  rzeczą konieczną, abyśm y w  
ażdym  razie uniknęli zdrady. Żadna 

p rzys ięga  nie m oże nas bow iem  
ustrzec od tego , że p ierw szy  lepszy 
zdradziłby nas bądź to  um yślnie, bądź 
n ieostrożnie, lub te ż  naw et zm uszony.

E ugen ja  za trw oży ła  się nie na ża r­
ty . B y ło  je j ciasno i duszno. N ie  m ia­
ła dotąd pojęcia, w  jak strasznem  zna j­
duje się położeniu. Co je j dotąd w y ­
dawało  się ty lko  rom antyczną p rzy g o ­
dą, p ew nego  rodzaju  wesołą maskara­
dą, zakrawało  na pow ażne n iebezp ie­
czeństw o. D la tego  K lim czo k  był taki 
zim ny i odpychający, a ona niebaczna, 
gro z iła  mu jeszcze  zemstą.

Tak im  sposobem  sama pozbaw iła 
się w sze lk iego  praw a do litości, o  ile 
K lim czok  w ob ec  ustaw, k tóre  sam za­
przysiągł, był w  m ożności do okazania 
wspaniałom yślności. W  kilku minu­
tach przekonała się E ugen ja  o  roz- 
paczliwera położen iu, w  jak iem  się

znajdowała. T e ra z  dop iero  zrozum ia­
ła, że K lim czok  nie pozostaw ił ucz- 
niaka na to, aby ją bronił, ty lko  na to, 
aby ją pilnował. T rze b a  w ięc  było  
u ciekać! K a żd e j chw ili m óg ł K lim ­
czok ze sw oim i tow arzyszam i p ow ró ­
cić. G d yby  ucieczka nie udała się za­
wczasu, byłaby zgub ion ą ! W szys tk ie  
m yśli z  błyskaw iczną szybkością prze­
b ieg ły  je j p rzez g łow ę . N a tychm iast 
opanow ała się i uśmiechnęła.

—  R óżn ica  jest rzeczyw iśc ie , —  
odpow iedziała. —  W  tem  masz słusz­
ność. D obrze , że jestem  księżniczką 
K lem en tyną , a nie kim innym. N ie  
mam bow iem  zam iaru um ierać, ty lko  
chciałabym  ży ć  z  wam i jak najd łużej 
i być szczęśliw ą. G d zie ż  jednak jest 
m ój narzeczony? —  W ie s z  co? —  za­
p roponow ała uczn iakow i. —  W y m ­
kniem y się z te j jaskini i p ó jd z iem y 
naprzeciw  K lim czokow i. M oże  g o  
spotkam y, bo tu pod z iem ią jest bar­
d zo  nudnie.

R oiła  sobie, źe gd zieś  w  lesie  uda 
jej się umknąć swojem u dozorcy . U c z ­
niaczek jednak udarem nił jej zam iary. 
Gdy bow iem  podchodziła do wy jśc ia  
z jaskini, uczniaczek zastąpił je j d ro ­
g ę .

T o  być nie m oże, k s ię żn iczk o! Za 
tw o ją  osobę odpow iadam  w obec  na­
czelnika m oją g łow ą. W yszed łszy  na 
świat, narażasz się na n iebezp ieczeń ­
stwa. R ów n ież  gn iew ałby się naczel­

nik, gd yb y  w róc ił i ciebie, księżn iczko 
w  jaskini nie zastał. M usisz w ięc  po­
zostać na m iejscu !

E ugen ja  odw róciła  się, aby ucznia­
czek nie spostrzegł, co się z nią działo. 
P o tem  zm usiła się do śmiechu.

—  A j ,  —  przem ów iła  żartob liw ie. 
—  N ada jesz się na dozorcę. G dybym  
ci jednak rozkazała, że masz mnie w y ­
puścić z  te j jask ini?

—  N ie  m ógłbym  cię, księżn iczko, 
posłuchać. Za  żadną cenę nie chciał­
bym  ściągnąć na siebie gn iew u  naczel­
nika.

E ugen ja  przekonała się, że w sze l­
kie je j zam iary b y ły  darem ne i że 
chcąc umknąć, musiała inne w ym yś lić  
forte le. G dyby się upierała p rzy  swo- 
jem  postanow ieniu , lub gd yb y  p rze­
mocą starała się w ydostać, naraziłaby 
się ty lko  uczniakowi.

—  A  w ięc  zostańm y, surowy do­
zo rc o ! —  westchnęła.

Rzuciła  się na otom anę, pok rytą

skórą n ied źw iedzia  i w yp ręży ła  sw o je
pełne członki. P o tem  spojrzała na 
uczniaka pożąd liw ie.

—  Jeże li już m am y tu pozostać, to  
bądź tak grzeczn ym  i nie bądź nud­
n ym ! Chodź, siadaj obok  m n ie !

U czn iaczek  usłuchał nieśmiało.
—  O p ow ied z m i co, choćby o sw o­

je j czarnej Bercie. P ow ied z  mi, czy 
była ładniejszą odem nie?

M łodzien iec  stał jak  zaklę ty , n ie 
m ogąc oderw ać oczu od E ugen ji, k tó ­
ra ręce za łoży ła  za g ło w ę  i' tym  spo­
sobem odkryła białe, jak utoczone ra­
m iona z m alem i dołkam i na łokciach.

—  N iem a na św iecie  kob iety, któ- 
raby się pod w zg lędem  piękności m o­
gła  z  panią p orów n ać!

E ugen ja  uśm iechnęła się bezm yślnie. 
M yś li o  m iłości ju ż dawno je j z  g ło w y  
uleciały.

—  O p ow ied z m i o  sw o je j czarnej 
Bercie, szczegó ln ie  o tem , w  jaki spo­
sób ją utraciłeś 1

U czn iaczek  posłuszny byl żądaniu. 
P rzysłuchiw ała się je go  opow iadaniu 
bez uw agi, g d y ż  w  gruncie rze :zy  ta 
h istorja m ało ją obchodziła . Chciała 
ty lko  zyskać na czasie i w vm vśleć  ja­
ki plan ucieczki. N a g le  zabłysła jej 
m yśl nowa. P o tem  zaczęła przysłu ­
chiw ać się uw ażniej. G dy chłopaczek 
skończył swoje opow iadan ie, miała już 
plan go to w y . H a, teraz je j się udaj

—  T en  doktór M aurer, k tó ry  ci s i{ 
tak dał w e znaki, jest n ieg od z iw y^  
człow iek iem , kochany, p oczc iw y  chłop* 
cze, —  m ów iła, głaszcząc g o  po ręce* 
aż g o  m row ie  przechodziło. —  W spół* 
czu ję z  tobą i zem szczę się za ciebie.* 
ja, w e  w łasnej o sob ie !

N ie  uszło je j uw agi, że chłopaczek 
zdumiał.

—  T y  się d z iw isz?  C zy  tera z ni* 
należę do w as? W k ró tc e  wam  dowio* 
dę, że godną jestem  K lim czo k a ! W ła­
śnie zem sta nad doktorem  M aurerem  
ma być  prob ierzem  m oje j w iernośc i!.*

—  C o  pani chce począć? —  zapy* 
tał się uczniaczek ciekaw ie.

—  Ach , jakiś ty  n iedom yśln y! P °-  
jadę do miasta, w  którem  M aurer jest 
nauczycielem , p rzy jm ę  m iejsce kelner­
ki, jak  to  uczymiła tw o ja  Berta i oplą* 
tam g o  w  sieci. C zy  m yślisz, źe  nu 
się to  uda?

W  oczach uczniak zapa liły  się bły- 
ski. M oże  chłopaczek w o la łb y  sam by* 
na m iejscu dok tora  M aurera.

—  Czem uż nie m ia łoby się udać?
•—  zaw oła ł z  przekonaniem .

—  A  w ię c ! G dy M aurer pew negd 
razu p rzy jd z ie  do  mnie, spotka g o  ta­
ka niespodzianka, że n iby w  żartach 
zw iążę  mu ręce i nogi i zatkam  tntf 
usta chustką, że nie będzie się m ógł 
ruszyć, ani też w o łać  o pom oc. W te «  
dy m ożecie g o  sobie w  n ocy  zabraći 
uprow adzić do w a szego  obozu, zasą­
dzić  i w ydać na n iego  w yrok , jakł 
chcecie. P om ysł w cale był n iezły. Je* 
dnakże uczn iaczek spoglądał na Eu* 
gen ję  z  boku, jakby je j nie dowierzał*

—  Ł a tw ie j to  pani sobie wyobraża* 
jak  jest w  rzeczyw istośc i, jasna księż­
n iczko, —  odpow iedział. —  Doktółl 
M aurer jest bardzo mocny. A  choć­
byś pani użyła naw et podstępu, to  j*T 
dnak pani nie um ie za łożyć  pętli, ja* 
należy, aby zw iązan y nie m ógł się ru­
szyć i uciec.

E ugen ja  w  duszy tryum fowała . By* 
ła ju ż na najlepszej d rodze  do  celu.

•—  Jeżeli o  to  ty lko  chodzi, —  aa* 
śmiała się, —  to  fraszka. Jestto brak* 
k tórem u m ożna zapobiec. P rzec ie ż  ty 
sam m ożesz m nie nauczyć, jak  się p ę ­
tlę  zakłada.

—  Zresztą , —- m ów iła  dale j, jah 
gd yb y  nagle coś postanow iła, —  tera* 
najlepsza pora do tego . Zaraz m i po­
każ, jak  to  się robi. O d  dziś należ? 
do was, będzie w ięc  dobrze, jeże li za­
wczasu w ydoskonalę się w  te j sztuce, 
nadto spędzim y czas p rzyjem nie.

U czn iakow i w ydaw ał się ten z*- 
m iar trochę dziwnym . P o  krótk im  na­
myśle zg od ził się jednak na n iego. Po­
trzebn ego  m aterjału w  jaskini zbó jców  
nie brakło, a E ugen ja  okazała się po* | 
jętną uczennicą. Ze  szczególn ie jszą 
uw agą przysłuchiwała się wskazóW- I 
kom  m łodocianego zbó jcy , gd y  z ? * ' j 
pałem  pokazyw ał, jak się pętlę  zakł*' j 
da i w ęze ł zadzierzgu je, abv spętany 
w  żaden sposób nie m ógł się uwolni®* 
N a  życzen ie  E ugen ji musiał zw iązy­
w ać je j to  p raw e, to  lew e ra m ię ..*** 
nogi, to  znowu kolana, a za każdy11* 
razem  przechodziło  g o  m row ie, 9& '  
dotykał je j b iałego , d elikatnego ciał**

—  T e ra z  na mnie kole j, abym  * 
tobą popróbow ała —  pow iedzia ł* 
wkońcu. —  P ok ażę  ci, że do rzem iosł*  
zbó jeck iego  nie jestem  tak niezdolną* 
jak sobie wyobrażasz. Zobaczym y, c * f  
mi się uda tak m ocno cię zw iązać, ż® 
bez m o je j p om ocy w  żaden sposób u1*  
zdołasz uw oln ić się z  w ię zó w , *

(C iąg  dalszy  nastąpi).

G d y podchodziła  do  w y jśc ia  z  jaskini, uczn iaczek zastąpił je j  d rogę...
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t r z y  lata arcszia za  sprzeniewierzenie 30 tysięcy ztoiycia i fałszow anie d o K n c n f ó w
memtów prywatnych w  dwóch wypadkach zaliczeniieme aresztu śledczego. Sikorsiki 
oraz sprzeniewierzenie 176 zl. na szkodę iprzebywa od 1 marca ub. r. w  więzie- 
Zw . W I. Ogr. Dzialk. na 3 lata aresztu z niu. ' "

Głuchoniemy zabójcą sMrzcftca
mam Odcięte śwlalło powodem Krwawej SOJKI

,  Sąd Apelacyjny w  Katowicach rozpa- 
wczoraj w II instancji głośną swe- 

czasu sprawę przeciwko st. asystento- 
więzienia katowickiego, M ichałowi 

S i k o r s k i e m u .
Jak to swego czasu obszernie donosł- 

•jsmy, akt oskarżenia zarzucał Silkorskie- 
sprzeniewierzenie kilkudziesięciu ty ­

ją c y  złotych, większą ilość materjału wię­
ziennego, fałszowanie dokumentów pry­
watnych oraz sprzeniewierzenie 176 zł. na 
«k o d ę  Związku Właśc. Ogródków Dział­
kowych. Za to został on zasądzony przez 
Sąd O kręgowy w  Katowicach na 4 lata 
Więzienia.

W  toku wczorajszej rozprawy oskarżo­
ny Sikorski, jak poprzednio, starał się ob­
ciążyć swych b. współpracowników i prze 
łożonych.

Sąd apelacyjny skazał Sikorskiego za 
MJrzeniewierzenie 30 tys. zł. oraz różnych 
rzeczy więziennych, fałszowanie doku-

Straszny wypadek
w bucie „Królewskiej *

Wczoraj po południu zdarzy! się na terenie 
"Jrty Król. w oddziale wykończaini nieszczę­
s n y  wypadek. Mianowicie podczas przeta­
czania wagonów, naładowanych żelazem, ro­
botnik Wi%elm Gacek spadł z platformy i do­
stał się pomiędzy dwa wagony. Gacek doznał 
Kłamania obojczyka I żeber, pęknięcia czaszki 
* ogólnych wewnętrznych obrażeń. W stanie 
*roźnyitn odwieziono go do szpitala, gdzie do- 

oie odzyskał przytomności.•
Napad złodziei

n a  p oc iąg  z roęgfem
—- 20 bm. o godz. <130 rano na przejeżdźa- 

tocy pociąg węglowy napadła w Radzionko­
wie grupa osobników, którzy sk°czyll na wa- 
*°ny. irzucając * nich węgieł. Hamulcowy, 
który usiłował przeszkodzić kradzieży, tra­
f n y  został kamieniem przez Jednego ze 
•braweów kradzieży. Funkcjonariuszowi po­
rcji prZy pomocy obsługi pociągu udało *le 
krawców usiłowanej kradzieży odpędzić.

Na lawie oskarżonych Sądu Okręgowego 
zasiadł wczoraj Józef Brzęk z Imielina, pow. 
Pszczyński, któremu akt oskarżenia zarzucał 
zbrodnię zabójstwa. Oskarżony jest głucho­
niemym, wobec czego Sąd porozumiewał się 
z nim przy pomocy tłumacza ks. dr. Wojtasa.

W  grudniu ub. roku Brzęk, wróciwszy 
do mieszkania zastał drzwi otwarte, a w po­
koju — swego siostrzeńca. Wilhelma Koko­
szkę. Będąc mniemania, że Kokoszka zamie­
rzał go okraść, wezwał policję, która nie zna­
lazłszy przy Kokoszce żadnego skradzionego 
przedmiotu, pozostawiła go na wolności.

Wieczorem odicieto B. światło. By! on zda­
nia, że dokonał tego z zemsty Kokoszka, któ­
ry był synem właściciela domu. Na tem tle 
doszło do sprzeczki, która wnet zamieniła się 
w bójkę. W  toku bójki Brzęk dal diwa strzały 
w kierunku Kokoszki, który ugodzony w ser­
ce, padł trupem na mejscu.

Na wczorajszej rozprawie oskarżony przy­
znał się do winy, twierdząc, że działał w 
obronie koniecznej. Sąd skazał go na 2 lata 
więzienia, orzekając, że oskarżony przekro­
czy! granice obrony koniecznej. . -
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Przytrzymał rabusia =
=  a zrobili go bandyta
Sprawcy napadów ratunkowych w  L lp ln a c b  nfęei i u M b i i t e c f i

efr wl MoisojlyW  związku z napadam rabunkowym, 
dokonanym na skład żywnościowy Elż­
biety Grimmowej w  Lipinach przy u icy 
Bytomskiej po szczegółowein przeprowa­
dzeniu dochodzeń ustalono, Iż Rother R y­
szard z Llpin nie wchodzi w  rachubę jako 
sprawca tego napadu. Rother bowiem 
jest jednym z lokatorów tego domu, 
w  którym mieści się skład Grimmowej 
i on pierwszy zauważył uciekającego w ła­
ściwego sprawcę Brondera, którego w  
podwórzu przytrzymał, lecz Bronder, bę­

dąc fizycznie silniejszy od Rothera, zdołał 
się w yrw ać z rąk jego i zbiec, pozosta­
wiając na miejscu czapkę. Czapkę Rother 
złożył w  miejscowym Komisarjacie Pol. 
i doniósł o wypadku, skutkiem czego za­
rządzono niezwłocznie obławę 1 przy­
trzymano Brondera Henryka i brata jego 
Ernesta, którym również udowodniono 
napad na kierowniczkę składu Gertnero- 
wą Łucję z Lipin, dokonany tegoż dnia 
wieczorem zaledwie w  pół godziny póź­
niej po napadzie na skład Grimmowej.

Byłego posła ttomunfslyczncgo 
h m b b » przemycił do Niemiec
(Przemytnik na uslngack komunistów

TEATR POLSKI W KATOWICACH:
Plłtek: *. 19 „Pto-nlo oznlsko" dla srkól.
Sobota: o f. 15 ..Plonie oinlsko" (dla tzkóOs 
witc«. .Przeklęte srebro" (premiera), 
niedziela: o t 16 „Oolsota":
® t. 20 „Przeklęte srebro".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Rybnik: poniedziałek: „Przeklęte srebro".

KINA:
„ Katowice: C a p < t o 1 „Jezo ekseeloneja-sublelrt".
* , ! , «o  „Smlccb w piekle". Colosseum „Blaty 
*«tan*". Palaea „Parada miłości". R la lto  „Pod 
* » 0Ja obronę". Union „Sewilla miasto milodci" D ę- 
i®« „Biała odallska".

Mysłowice: Union „Wliczega".
Szopienice: H elios „Romeo I Julcia".
Król. tluta: Apo llo  „Dziwny dem" I „Eskadra

®®>l»:cl". Colosseum „Pod Twoią obronę" 1 „Paoion- 
** 1 ndljon". Rozy „Kobieta, która się nizdy nie za- 

I „Brzdąc. Chwile ChaipMn".
Bielsko: Apollo  „W cleniu krzyła". M ' e i a k i e 

fMumja". M iejsk ie  w Białej „Obraza malestatn".

RADJO:
Płatek. 21 kwietnia 1933 r.

Katowice. 11,57 Syznal czasu. 12.10 Koncert z płyt 
^melonowych. 13.20 Komunikat meteeroloziozoy 15,35 

* rzezląd wydawnictw periodycznych”. 15.50 Bajeczki 
°c' Heli dla dzieci. 16.05 Pogadanka. 16.20 Odosyt dla 

„^kstów . 16.40 „O przeziębieniach wiosennych”. 17 
18 Odczyt dla maturzystów. 18,25 Odczytanie 

waliflkowa.iych

Przed Sądem Okręgowym w Katowicach 
odpowiadał wczoraj niejaki Leon Buczman z 
Rudy. Przemyci! on w marcu 1931 r. pr?eż 
granicę polsko-niemiecka 10 ctn. bibuły komu­
nistycznej, stał w ścislem porozumieniu i  agi­
tatorem wywrotowym, ukrywającym się pod 
pseudonimem „Engel". Pozatem oskarżony 
przeprowadził przez granicę zieloną do Nie­
miec zbiegłego z więzienia b. posła komuni­

stycznego Wieczorka. Buczman należał rów­
nież do szajki, która przemyoała z Niemiec do 
Polski broń.

Oskarżony tłumaczył się, że dżiałał z nę­
dzy a za przemytnictwo bibuły płacono mu 
dziennie 10 z l

Sad skazał go na 6 miesięcy więzienia, nie 
zaliczając mu aresztu śledczego. .

"Wstydził
w ł a s n e g o  n a z w i s k a

Niejaki Jan Ko loch * Król. Huty (ulica 
Mickiewicza 74) zawarł znajomość z Elżbieta 
O. z Chropaczowa, której solennie obiecał, te 
zaprowadzi ią do ołtarza. Jako przyszły mał­
żonek zdołał wyludz'ć od nie! pieniądze, by 
wkońcu już więcej się nie pokazać. Wywie­
dziona w pole O. zwróciła się o pomoc do po­
licji, która odszukała kandydata do stanu 
małżeńskiego. Ujęcie jego było połączone z 
trudnościami. Koloch bowiem grał swa rolę na­
rzeczonego pod falszywem naizwiskiem ł 
adresem iako Jan Ko|-dz>'czyk. Oszusta osa­
dzono w areszcie śledczym. '

ję Żyłko, Zofię Wrońską, W ładysławę
Fiaskowsiką z Sosnowca. Rew izja prze­
prowadzona w  mieszkaniach aresztowa­
nych kobiet, ujawniła wiele kompromitu­
jącego materjału o treści antypaństwowej.

Postrzelenie przemytnika

Zemsta, czy wybryk?
Handlarz Jerzy Harblg z Król. Huty 

(ul. P°lna 10) zawiózł wczoraj do P aśników 
furę węgla. Gdy przejeżdżaj przez tor tram­
wajowy. złamała się oś wozu I węgrel wysy­
pał się na tor. Okazało się, że n'eznani spraw­
cy przepiłowali oś w nocy w chwili, gdy wóz 
stał pa podwórzu.

%**rwy.

W ub. czwartek o godz. 8.03 został d ęt­
ko postrzelony na granicy pod Szarlejem, Jó­
zef Palizan z Ka«ilen’a, który usiłował prze­
mycić z Niemiec do Polski, paczkę z figami.

8®Z 22.40 Wladnmośel łportowe. 33 Skrtynka pocato- 
* * lętyku francuskim 

j Wrocław. Oliwie*. 6.15 Olnmastyka 1 koncert 13.13 
M.#5 Płyty 16.30 Ballady. 21.10 Koncert tllharmonla- 

22,45 Mjjyka tanewia.
Morawska Ostrawa. 6.15 Olmnaslyka I rosmaltoścl.

Koncert u piyty. i?.30 Koncert. 17.20 Muzyka dla 
***• 17JO Płyty. 19M  Koncert Ulbarmoniozajr.

Kobiety egifaforUanii
w ywrotowfiti!

Policja aresztowała w Sosnowcu pod 
zarzutem działalności komunistycznej Zof-

Nieuczciwy agent
posiHoddwał Kopca na 5 600 zł.

Kupiec Abraham Singer * Król. Huty
(uL Sienkiewicza 1) powierzył niejakiemu 
Wolfowi Pelzowl I ion.e lego Helenie z Ka­
towic partie futerek i skórek do dalszej sprze­
daży. Agent okazał się jednak nieuczciwym, 
sprzedał bowiem futerka i skórki, a pieniądze 
zatrzymał dla siebie. S nger został poszkodo­
wany na 5.600 zł. Nieuczciwych Pelzów ściga 
policja.

— Według danych statystycznych magist­
ratu ludność miasta Katowic z początkiem 
kwietnia br. wyn°slla 128.160 osób.

— j. końcem ub. tygodnia znaleziono na 
jednej z ulic m. Katowic kwotę kilkudzles eclu 
złotych. Plen ądze te są do odebrania P °  udo­
wodnieniu prawa własności u p. Metke, Kato­
wice U, szyb Christnacht, willa.

— Wlec manifestacyjny w Szopienicach 
odbędzie sie 23 bm. o godz. 12-tei w ogrodzie 
browaru. Zbiorą se wszyscy obywatele, aby 
zaprotestować przeciwko gwałtom nacjonali­
stycznym. dokonywanym w Niemczech na 
obywatelach polskich.

— Komunalny Urząd Pośrednictwa Pracy 
przy magistracie miasta Bielska przypomina 
wszystkim pracownikom umysłowym, że 
ubezpieczeni w Z. U. P. U. pozosfaiący bez 
zatrudnienia p<> wykorzystani zasiłków na 
wypadek braku pracy winni przesyłać do Z. 
U. P. U. w Król. Hucie. wzgl. we Lwowie po­
świadczeni Urzędu Pośredn’ctwa Pracy o 
pozostawaniu bez zatrudnienia i nlemołnoścl 
znalezienia go, gdyż od przesyłania tych po­
świadczeń uzależnione jest zachowanie upraw 
nleń ubezpieczonych.

•
— Dnia 19 bm. w porze nocne! zfodzije 

•tworzyli wytrychami drzwi, prowadzące do 
magazynu rzeźnicklego Ire Glotzera w Biel­
sku, ul. Węglowa 4, poczem skradli 100 kg. 
słoniny, wart 240 zł.

— W związku z udzielaniem bezrobotnym 
opieki lekarskiej zostanie przeprowadzony 
szczegółowy spis wszystkich bezrobotnych 
pracowników fizycznych i umysłowych do 60 
roku *yc?a, zamieszkałych na tereffe miasta 
Bielska. Celem przeprowadzenia wspomnia­
nego sp!su MagHtrat m. Bielska wzywa 
wszystkich bezrobotnych do zgłoszenia się 
w dn. 25 do 28 bm. w Urzedzie Pośrednictwa 
Pracy w Bielsku. Rynek nr. 10. przynosząc z 
sobą legitymację bezrob.

•

— W nocy * 19 na 20 bm. wybuchł pożar 
w domu Zuzanny Filopkowej w IJgOcle nod 
Bie!sk:em który zniszczył jedynie szczyt bu­
dynku. Szkoda wyrządzoną przez pożar wy­
nosi ©kolo 450 zl. Przyczyna pożaru było za- 
palenie się sadzy w kom’n!e. w czasie wy­
piekania Chleba w piecu piekarskim.

I  O i ń ł o e g c n i j *

KAWALER. lat 23, katolik z zawodu ro­
botnik, mający 500 zl. gotówki, ożeni się 
z panną, lub młodą wdową cóśkolwek wy~ 
posażnna- Oferty do .7 Groszy" pod Ożenek1* 

SPRZEDAM mafe masywne gospodarstwo. 
Robota. Podlesie, pow. Pszczyna. 2?23d 

„BANDA HANYSA STOLOKZA" 
do nabycia w każdei księgarni i w mieiscadi 

sprzedaży gazet- Cena 1.— zloty.
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Froncek po długich staraniach, 
otrzymał zalecie nowe 
| _  Jak widać na obrazka — 
czyści okna wystawowe.

Gdy tak pełni swa robotę — 
zbliżyła sie ku wystawie 
starsza pani z małym pieskiem 
kudłatym, by gąbka prawie.

Miesięczna prenumerata „7 G  R O  S  Z Y “

W kraju z przesyłką p o c z to w ą .......................

Przv zamówieniu w urzędzie pocztowym

wynosi

Froncek popatrzył na damę 
I tak mu sie spodobała, 
te wciąż patrzy U  m'asł gąbki 

psina w rękę mu wleciała.

Pieskiem teraz okno c*yśd. 
trać nim szybę t całej siły, 
a dama z rozpacza wota:
„O mól biedny psiaczku mity**.

2,00 KATOWICE 
. Nr. 301.746

C E N N IK
O G Ł O S Z Ę *

Ogł iszenia drobne o<
10 er»szv za l stow

.Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S. A . w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j .

Uśmiechnij siei
POEZJA I RZECZYW ISTO ŚĆ.

PRZEMIENIENIE
— Wiesz ojcze, pewnemu chemikowi udało 

się praemenić srebro w złoto.
— Ba! Twoja matka potiraifil jeszcze lepiej 

niż on. Ona przemienia pieniądze w kapelusze 
i pończochy jedwabne!

Przed wiosennym biegiem na przełaj
,fied m iu  Groszy“  « ■ > *

| Niespełna tydzień dzieli nas od naj- 
|| ważniejszego wydarzenia sportowego 
f j  Polski, jakim jest rok rocznie usadzany 

„W iosenny Bieg na przełaj" w  Katowi­
cach.

—  O pand! Kiedy tak tutaj i  panią tań.^ 
czę, to zdaje mi się, że stąpam po dhmu-*' 
zaoh... f

— A to są tymczasem moje nogi™

Z WYJĄTKIEM PANA BURMISTRZA
Aktor Foote (ur. 1720. zrn. 1777). (podróżu­

jąc w zachodniej części Anglji, zatrzymał si< 
raz w 'edoej gospodzie, by tam spożyć obad 
Gdy chciał uregulować swój rachunek, wła­
ściciel oberży pyta go, czy był zadowolony.

— Zjadłem obiad Jak nikt w Anglji! — po­
wiedział Foote

— Z wyjątkiem pana burmistrza — rzeki 
oberżysta z ożywieniem.

— Nie wytaczam tu m'ko®o!
— Musi pan wyłączyć pana nadiburmJIstirza!
Foote wpadł w złość: — Nawet pana nad-

bu mistrza nie wyłączam! — powiada on, kła­
dąc nacisk n.a każdą zgłoskę.

Spór zaostrzy! się do tego stopnia, źe ober­
żysta, który by! sadownikiem, kazał swemiu 
gościowi stanąć przed burmistrzem miejsco­
wości

— Panie Foote, — powiedział mu ten czci­
godny dygnitarz, masz pan wiedzieć, że to 
zwyczaj datorąey się od niepamiętnych cza­
sów w tem tneście. żeby zawsze robić wyją­
tek d"a pana nadlbumństrza, i abyś pan na 
drugi raz nie zapomniał naszych zwyczajów, 
skazuję pana na jeden szyling grzywny, lab' 
pięć godizin aresztu, dio pańskiego wyboru.

Foote. rozgoryczony, widział sie zmuszo­
nym zapłacić grzywnę Wyszedł z safó, mó- 
w ąc: „Nie znam w całem chrześcijaństwie
większego wariata niż Oberżysta... z wyjął? 
kiem pana nadiburmrstrza", doda! on. zwraca­
jąc się z uszanowaniem kiu jaśnie wielmożne" 
rou sędziemu.

W  tym roku bieg odbędzie się o na­
grody wydawnictwa .Poionji" i „Siedmiu 
Groszy", a cenną nagrodę stanów, wspa­
niały puhar kryształowy.

Zainteresowanie biegiem jest otbrzy-

Rswcmżowe zawody
„ W is ta "  -  K rak ó u m m m m m m  
l l l l l l l l l l l l  „ R a ( h " - W l k .  H a jtu k i

Zawody o mistrzostwo PZPN. w grupie 
wschodniej są już w całej pełni. Najw^kszą 
sensacją sportową dla zwolenników piłki noż­
nej na Śląsku stanowić będą niewątpliwie re- 
twanżowe zawody o mistrzostwo Lig: pomię­
dzy T. S. „Wisła" Kraków — „Ruch" Wielkie 
łlaldukl. Zawody paw. cieszące się rok rocznie

Dowodzeniem, budzą i w roku bież. wielkie 
arirteresowanie. zwłaszcza, ie znany nam ze­
spól sympatycznej Krakowskiej Wisły, wzmo­

cniony nowymi graczami, oraz posiadający w 
Śwej drużynie szereg reprezentacyjnych gra­
czy Polski, znajduje się obecnie w doskona­
łe) formie, o czem świadczy już sama wygra­
na z Ruchem w Krakowie.

Drużyna Ruchu po wygrane) z Podgórzem, 
rozumiejąc ważność spotkania z Wisłą, sta­
rannie się przygotowuje, zamierzając za 
(yszelką cenę zrehabilitować ponies'oną w 
Spotkaniu z Wisłą w Krakowie porażkę.

Zawody te odbędą się w najbliższą niedzie­
lę na boisku K. S. „Ruch“ w Wielkich Hajdu­
kach, naprzeciw szkoły IV-tej przy ul. Kaima 
o godz. 16.

Przedtem odibędą się zawody o mistrzo­
stwo B-Ligi pomiędzy Ruch II — K. S. „Wal­
ka" Makoszowy.

Kłopoty z treningiem
polsk <h tenisistów

Wskutek mewy tłumacz on ego zawodu jaM 
naszym tenisistom, przygotowującym się do 
rozgrywek o puhar Dav sa urządził, mający 
ich trenować Najuch, Polski Zwazek Teniso­
wy nosił się z rozmaiitemś gorączkowemi pia­
nami. Początkowo myślano o wysłaniiu kt'ku 
czołowych zawodników na trening do Belgji 
lub Paryża, w czwartek jednak zdecydowano 
sę  telegrafować do paryskiego Raoing Ctnb 
de France z prośbą, o natychmiastowe przy­
słanie do Polski któregoś ze znanych trene­
rów paryskich Ramillona lub Estrabau.

Różne wiadomości sportowe

LOGICZNA ODPOWIEDZ
PoJtojaot do gościa usii-noąeetgo dopchać «1 

do kasy kina poza ogonkiem:
— Panie, gdzie pan się pcha, proszę stanąć 

na końcu ogonka.
— Kiedy tam już ktoś stoi.

KLECHÓWNA (PZP) STARTUJE W BIEGU
Na  p r z e ł a j  o  m is t r z o s t w o  p o l s k i

PAN.
W  najbliższą niedzielę odbędzie się w Lo­

dzi bieg na przełaj pań o mistrzostwo Polski. 
\V biegu tym ze Śląska bierze udział utalen­
towana biegaczka PZP. Klechówna, która już 
w okręgowym biegu na przełaj zwróciła uwa­
gę ze względu na dobrą formę Pozatem w 
biegu tym startować będzie i Szuasówna z 
„Pogoni" katowickiej, zeszłoroczna zwyoięz- 
‘czyni biegu na przełai „Polonii"
OBSADA SĘDZIOWSKA NA NAJBLIŻSZE 

MECZE LIGOWE 
Na mecze lfigowe nadchodzącej niedzieli 

wyznaczono następującą obsadę sędziowską: 
Ruch — Wisła, p. Posner; Garbarnia — War­
ta. p. Słomczyński; Warszaw'anka — ŁKS., 
p. Lustgarten: Czarni — Legja. p. Culicz; 22 
p. p. — Pogoń. p. Otto.

Mecz Warszawianka — ŁKS. rozegrany 
. zostanie na boisku Legi o godz. 16.

WYJAZD POZNAŃSKICH LEKKOATLETÓW 
DO WIEDNIA ODWOŁANY 

Jak s'ę dowiadujemy, start lekkoatletycz­
nej reprezentacji Poznania w Wiedniu w dniu

mle i niewątpliwie 30 kwietnia stanie sW 
znów dniem potężnej rewjd najlepszy01 
biegaczów Polski.

Przygotowania do b'egu znajdują sl* 
w  pełnym toku.

Zgłoszenia należy kierować 
wcześniej do Sekretariatu SOZLA w Ka* 
towicach przy ul. Pocztowej I I ,  wr.az 
dołączeniem startowego dla zawodników 
zgłoszonych w  SOZLA 20, zaś nlesto* 
warzyszonych 40 groszy.

wice ul. Jana 14, teł 30,99 do dnia 22-go b®-
włącznie do godz. t8-tej. p

Turniej odbędzie się na boisku K. S. “  
goń w Katowicach.

USTĄPIENIE RADCY P. FORYSIA
Dowiadujemy się, że długoletni 

Warsz. Okr. Zw. Lekko-atJetycznego W-D 7  
ryś ustąpił z zajmowanego stanowiska. R3"* 
ca W. Foryś jest jednocześnie sekretarze® 
Związku Poi. Zw. Sportowych.

1 maja został odwołamy. Skutkiem tego nie 
dojdizje przypuszczalnie do skutku występ 
drużyny Poznania w Brnie 3 maja br.

MISTRZOSTWA KU B W ZAGŁĘBIU
W  ub. środę w obecności delegatów kftu- 

bowych wylosowano mistrzostwa kl. B w 
Zagłębiu, które rozpoczyna* się 30 bm.

KBuby podzielano na 2 grupy — Sosno­
wiec. Będzin i Dąbrowa, oraz powiat. Szcze­
gółowe term:my spotkań podamy w najbliż­
szych dniach.

TURNIEJ KOSZYKÓWKI OŚRODKA W. F.
KATOWICE, 23 BM.

Zapowiedziany na dzień 23 bm. turniej ko- 
szjkówki dla drużyn męskich i żeńskich, sto­
warzyszonych i mestowarzyszonych, odbędzie 
się punktualnie o godzinie 10.

Turniej zostanie przeprowadzony w myśl 
przepisów Polskiego Zw. Gier Sportowych sy­
stemem olimpijskim.

Zgłoszenia do turnie)u przyjmuje w dal­
szym ciągu kancelarja Ośrodka W. F. Kato-

Migawka z wieimcli wyścigów 

w Anglji. Merkers (N iem cy ) przed 

Egmontem (Holandia).

Przygody bezrobolneio Froncka


